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Najnowsze metody egzekwowania materjaiu nauczania w szkołach
średnich według nowych programów.

Na kongresie Ligi Nowego Wychowania 
w Elsinieur w roku 1929, zastała! powołana do 
życia Międzynarodowa Komisja badań szkol­
nych systemów egzaminacyjnych, Głóiwfnym ce­
lem tej Komisji jest zbieranie materiału, odno­
szącego się do sposobów stosowania systemów 
egzekwowania na całelj kuli ziemskiej. Komisja 
ta współpracuje z Międzynarodową Komisją Re­
formy Programó|w|, by z nią razem ustalić, o ile 
dawny, tradycyjny system egzekwowania jest 
niieowocny i szkodliwy przy wprowadzaniu no­
wych programćlw|, których osią nauczania ma 
być poznanie nowoczesnej kultury; z drugiej 
strony dana Komisja, ma zająć się badaniem, o 
ile wprowadzenie noiwych programów naucza­
nia może wpłynąć na zmianę systemu egze­
kwowania uczniów.

Międzynarodowa Komisja Egzaminacyjna za­
interesowała się metodą testów, jak również 
prowadzeniem kąrt indywidualnych, które są 
jak gdyby odz wierci edłentiem całego życia szkol­
nego, ucznia, a które razem z testami moigą 
być pomocne do dokładnego stawiania olcen 
w celach promocyjnych. Komisja Badań Egzami­
nów, obradująca w Nicei w r. 1932, powzięła 
następującą uchwałę:

,,VI-ty Kongres Światoiwy Nowego Wycho­
wania konstatuje, że reakcja przeciw ślepemu 
encyklopedyzmowi i nadmiernemu przeciążaniu 
pamięci młodych umysłów zbytnim balastem, 
jako prąd dążący dlo swobodnego i harmonijnego 
wycholwiania, wciągnęła już do swych szeregów 
pewną 1 czbę krajćiw, a stara się wciągnąć 
wszystkie w tę pracę nad rewizją tradycjonal­
nych systemów egzaminacyjnych. Dawny trądy, 
cjonałny system egzaminacyjny został przez 
Koimgres scharakteryzowany jako: 1) przywiązu­
jący zbyt wielkie znaczenie do> roli egzaminów 
w życiu szkolnem; 2) jako koncepcja zbyt en­
cyklopedyczna, która zmierza do zrobienia z e_ 
gzaminów wyłącznie sprawdzianów pewnej su­
my zdobytych wiadomości, zresztą najczęściej 
powierzchownych. Egzamin jednak jest i będzie 
nadal uważany za dowód dostatecznego uzdol­
nienia uczniów dq przejścia z jednego stopnia 
szkolnego do wyższego; ale podczas gdy trady­
cyjny egzamin jest głównie sprawdzianem Wia­
domości. nieraz mylnym, gdyż wiadomości te są 
najczęściej zdobyte szybko i ulotnie, spolsobem 
powierzchownym, pod kątem zdobycia legzami- 
niu, — to egzamin przystosowany do nowocze­
snego ideału wychowawczego, bez zaniedbywa­
nia kontroli minimum wiadomości, potrzebnych

do korzystania z nauki na stopniu wyższym., bę­
dzie przedewszystkiem sprawdzianem uzdolnień 
intelektualnych (zdolności rozumowania). Bę­
dzie zależało od rezultatów przeprowadzonych 
eksperymentów, czy Kongres wypowie się za 
folrmą pytań pisemnych czy ustnych, czy za for­
mą standaryzowania testu. Bez przesądzania 
zgóry kwestjl, Kongres zwraca jednak uwagę 
wychc wawcćw. że znaczny rozwój zastosowa­
nia testów w krajach Ameryki, dąży ściśle do 
•tego samego podwójnego celu, jaki określa ni­
niejsza rezolucja: zmniejszyć znaczenie egzami­
nu, dać przewagę diagnostyce (rozpoznaniu) 
uzdolnień nad czysto mechaniczną weryf ikacją 
wiadomości".

Komisja Badań Egzaminów stwierdza rów­
nież, że zupełna reforma sposobów egzamino­
wania może być przeprowadzona tylko z prze­
prowadzeniem reformy programów. Dotychcza­
sowy encyklopedyczny i sztywny charakter pro­
gramów pOciągjnął za sobą sztuczny a uciążliwy 
sposób egzaminowania. U nas reforma programu 
została już przeprowadzona, więc i sposób egze­
kwowania też zreformowany być musi i wiele 
możnaby zastosować doi nOiWej metody odpyty­
wania z rezolucji; Komisji Badań Egzaminów, 
wyżej przytoczonej.

Interesujący jest system wychowawczy Win- 
netki i sposób kontrolowania postępów tym 
systemem.

W ilnnetka (nazwa, pochodź, indyjskiego, ozna­
cza: p iękny kraij) jest przedm ieściem  Chicago 
i bezy  12000 m ieszkańców . System  ten  u tw o ­
rzony  zosta ł p rzez  A m erykanina C harletona 
W ashburnea k tó ry  zapew ne w  szkołach  Win_ 
n e tk i go stosow ał. G łów ne założenia jego zasa­
dy by ły  następu jące:

1) Każde dziecko przejść winno okres dzie­
cięcy i czuć się szczęśliwem,

2) Obo)wSązkiem szkoły jest dbać o rozwój 
indywidualności dziecka1,, od którego zależy po­
stęp ludzkości.

3) Dzileckb winno posiadać minimum wiado­
mości, których wymaga odeń życie samo.

4) Dobro ludzkości wymaga, żeby każda jed­
nostka miała silne poczucie wspólnoty spo­
łecznej.

W jaki sposób zrealizowane zostały te wy­
tyczne, które Washburne stosował w szkołach? 
Podobnie jak Buckingham stosował nauczanie 
jednostki w g|rupJ)2 , tak on dążył do samokształ­
cenia całej; grupy, którą tpaktował j,ako jedńost. 
kę. gdyż zdawał solbie sprawę z trudności indy­

widualnego nauczania, które jednak większe ko­
rzyści uczniowi może przynieść, aniżeli naucza­
nie grupowe.

Nas interesuje przedewszystkiem, w jaki spo. 
sób stosowano te wyżej wyszczególnione zasa­
dy przy sprawdzeniu wyników praęy. Ocena 
wiadomości uczniów polegać winna na bardzo 
wielu względach. W myśl zasad systemu Win_ 
netki należy podczas egzekwowana ucznia brać 
zawsze pod uwagę ii ego zamiłowanie do danego 
przedmiotu, od którego zależy zawsze wiartość 
oceny wiadomości ucznia. Następnie wartość o- 
ceny zależeć musi od 'trudności (zrozumienia 
pytania, postawionego przlez nauczyciela,, które 
powinno zawsze być zwięzłe, krótkie i treściwe. 
D l a t e g o ,  by uniknąć”, wszelkich stąd mogących 
wypłynąć nieporozumień, stosuje Washburne 
metcdę statystyczną w czasie notowania postę­
pów ucznia;. Metoda ta polega na tem, że na 
podstawie:

1) kilkuletnich doświadczeń opracowano wy­
kaz, wiskazujący, w: którym roku życia i w któ­
rej klasie należy wiprowadźić określony punkt 
programu; dalej

2) ustalono: minimum ćwiczeń, które w danej 
klasie winny być wykonane w określonym od­
stęp’ e czasu; następnie na,

3) „Goal Record Bock‘‘ zapisuje się dokład­
ne daty ćwiczeń, wykolnamych przez danego 
uiczniia,, gdyż w każdej chwil,; jest wiadome, co 
zostało zrobione i co do zrobienia pozostało1; 
wreszcie

4) „Goal Card‘‘ jest wykresem wahań aktyw­
ności dziecka w ciągu całegol czasu pobytu ucz­
nia w szkole w poszczególnych okresach.

System Winnetk; mógłby być stosowany 
z wielką korzyścią wychowa'wczą przede­
wszystkiem przez nauczycieli nie-wychowaw- 
cćiw, gdyż nauczyciel wychowawca już z natury 
rzeczy mógłby się ze swego zadania znacznie 
lepiej wywiązać. Lecz systiem ten, stworzony 
przez Amerykanina, jest zastosowany dla życia 
amerykańskiego, dla Ameryki, gdzie wszelkie 
teoirje pozostają na uboczu, a żyją życiem prak- 
tycznem.

Stworzony ró)wtnież w Amerycie system „Dal­
toński", który może być z korzyścią na ćwicze­
niach stosowany, dochodzi do sprawdzenia scen 
w ten sposób, że nauczyciel sprawdza wiadomo, 
ści uczniów półgłosem lub w  osobnym pokoju, 
by innym pracującym nie przeszkadzać i cd pra 
cy nie odry wiać.

Ten ważny i celowy sposób egzekwowania, 
który można nazwać metodą laboratoryjną, jest 
dzisiaj coraz częściej stosowany nietyłko w  nau­
kach przyrodniczych, lecz i w matematyce i hi- 
storjf. i ; ; •> ■
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Z A R Z Ą D  O K R Ę G U .

Z A W IA D O M IE N IE . 
S p raw o z d an ia  z d z ia ła ln o śc i K ół za  r. 1933.

nadesła ły  dotychczas K o ła: Biała, Bochnia, D ę­
bica, K raków , M ielec i Nowy T arg. W obec p o ­
w yższego Z arząd o m  Kół, które, sp raw ozdań  
do tychczas nie nadesła ły  Z arząd  O kręgu  poleca 
odw rotn ie  takow e przedłożyć.

K O Ł O  V/ K R A K O W IE .

Z A W IA D O M IE N IA .
1. N ow y Z a rz ą d  K o ła  n a  ro k  1934 35.

Na w alnem  Z g rom adzen iu  K oła odby tem  
w dniu 14/111. 1934 r został w ybrany  następu jący  
sk ład  Z arząd u :

P rezes: inż. B. S kąpski, m jr.; w icep rezesi; 
K. R adw ański, Mjr., T . G ajdecki, p p o r .; człon­
kow ie Z a rz ą d u : Dr. St C horodow ski, por.: 
Dr. M. Spólnik, k p t ; K. S ierosław ski, kpt. ; St. 
S zczepański, p o r.; B. Stała, k p t.; W . Borecki, 
p o r.; A . Baykow ski, por ; St. Sw iderski, p p o r . ; 
M. Seifert, p p o r.; Br. R otter, p o o r .; inż. E. L i­
tw in, p p o r.; M. Sołek, p p o r.; W , Z iętek , ppo r.; 
W . Gzy!, por ; K. K aw alerski, p p o r .; R  K w iat­
kow ski, p p o r . ; St. K am iński, p p o r . ; Z . D ruzgała, 
p p o r.; St. Janikow ski, p c h o r .; St. Ł ę tek , p p o r.; 
M. G ogela, pchor.

W ybrany  Z a rząd  na  posiedzen iu  w dniu  21. 
111. 1934 ukonsty tuow ał się następ u jąco :

P rezes i w iceprezesi jak  wyżej. 
S ek re ta rz : Br. R otter, za stęp ca : St. Jan i­

kow ski.
S karbn ik : St. Św iderski, za s tęp ca : K. K a ­

walerski.
R eferen t W F. i PW . B. Stała, zastępca St. 

Ł ętek .
B ib ljo tekarz: Z  D ruzgała.
S ekcja P ośredn ic tw a P racy : Dr. St. C h o d o ­

row ski, K. S ierosław ski.
Sekcja ro z ry w ek : K. R adw ańsk i.

D yżury od godz. 18 do 19.
P rezes i sek re ta ria t: codziennie.
S karbn ik : pon iedzia łek  i p iątek .
R eferen t W F. i P W .: środa.

■ B ibljotekarz: w torek  i czw artek .
P ośredn ictw o  P racy : w torek  i czw artek . 
Z a rz ą d : pon iedzia łek : A. B akow ski, M. G o ­

g e la ; w to rek : K. S ierosław ski, Z . D ruzgała ; 
ś ro d a : W . Borecki, M. Seifer; C zw artek : K. 
S ierosław ski, Z . D ruzgała; p ią tek : K. R ad w ań ­
ski, St K am iński; so b o ta : —

2. Posiedzen ia Zarządu odbyw ać się b ęd ą  w k a ­
żdą p ierw szą środę m iesiąca o godz. 18.
3. Kurs P relegentów  L. O P. P. z w ynikiem  
dodatn im  ukończyli następu jący  członkow ie:

Bujas Eugenjusz, p p o r . ; Inż Dr. Łuszczkie- 
w icz A ntoni, ppor-; T chorzew ski Stanisław , ppor.; 
Mgr. Z am orsk i Kazim ierz, ppor ; Inż. Ż u ław a 
Ludw ik, kpt.; C iura A ntoni, ppor.; G orączko 
E dw ard , ppor.; G orzkow ski Józef, por.; G rusze- 
czka Ignacy, por.; K ita-K arw iński C zesław , ppor.; 
M azur S tanisław , ppor.; Jaw orsk i K onstan ty , 
p p o r , Z ajączkow sk i S tanisław , ppor.
4. Now o przyjęci członkow ie.

N a posiedzen iu  Z arząd u  K oła w  dniu  21.
III. 1934 r. zostali przyjęci n astęp u jący  now i
c z ło n k o w ie :

D yląg A dam , pchor.; K osiba A dam , pchor.,
K acprzak  W incenty , pchor.; M adej Jan, ppor.; 
Szczerbiński M arjan, ppor.; W ianeck i Jan, ppor.;

K O Ł O  W  BIAŁEJ.
S P R A W O Z D A N IE  

Z a rz ą d u  K o ła  Z. O. R. w B iałe j.
(D okończenie).

Po/.atem  K oło Z . O . R  zdobyło  10 odznak  
P. O . S„ oraz 20 odznak  strzeleckich, a w za ­
w odach  strzeleckiego  całego O bw odu  3 p s. p. 
zdobyło  Koło Hi cie m iejsce i w indyw idualnych  
V -te  i V Ili-m e m iejsce.

D użą am bicją i serdeczną tro sk ą  K oła jest 
w ybudow anie strzelnicy, odpow iadającej w p e ł­
ni w arunkom  rozw oju strze lectw a w Białej 
i w  tym  w zględzie K oło zrobiło już bardzo  wiele.

K oło Z . O . R. nie poprzesta ło  tylko na pracy 
w yłącznie w łonie sw ojej organizacji, lecz ta k ­
że brało czynny bardzo  udzia ł w organizacjach 
pokrew nych : w Z w iązk u  R ezerw istów , Z w iązku  
Legjonistów , w Z w iązku  S trzeleckim , a w szcze­
gólności w L O . P. P ., k tóra swój św ietny ro­
zwój obecny i odniesione duże sukcesy m oralne 
i finansow e zaw dzięcza w pierw szym  rzędzie 
cz ło n k o m Z .O .R  , k tórzy  w 759/o zasiadając  w Z a ­
rządzie K oła L. O. P  P. m iejscow ego i p o w ia­
tow ego potrafili sw oją in tenzyw ną p racą  d o p ro ­
w adzić do w zbudzenia u  m iejscow ego spo łe­
czeństw a p raw dziw ego  za in teresow ania  się ideą 
L O. P. P., a dow odem  tego jest obecna liczba 
członków  K oła 2.308 osób, podczas gdy w r. 1932, 
Koło L O P P . posiadało  zaledw ie 159 członków .

Koło Z . O. R. w Białej na dzień l/l 1933 r. 
liczyło 86 członków , a n a  dzień 3 1/XII 1933 r. 
98 członk ó w.

O statn io  przybyło  7 członków , tak  że obecnie 
po siad a  Koło 105 członków .

Z eb rań  Z arząd u  K oła odbyło  się 19 a z e ­
b rań  ogólnych-m iesięcznych, w spólnych  z K o­
łem  bielskiem , 10.

W  program ie pracy  na rok 1934, Z a rząd  K o­
ła Z . O . R. postaw ił n a  p ierw szym  p lan ie:

1) W yszkolenie w łasne
2) W yszkolen ie rezerw istów
3) P raca w L. O . P. P  i O chotniczej S traży 

P ożarnej.      -

K O Ł O  K R A K Ó W .
S P R A W O Z D A N IE  

z d z ia ła ln o śc i K o ła  z a  ro k  1933.
W  dziejach K oła K rakow skiego  Z . O . R. 

ro k  1933 w ybitn ie się odznacza. P ow stan ie Sekcji 
S trzeleckiej, jak  rów nież pow iększen ie  znaczne 
bibljo teki K oła jest pow odem  zw iększenia się 
liczby członków  o około  70%  i zw iększonego 
zain teresow ania  się życiem  K oła i Z w iązku.

L okal K oła i O kręgu  przen iesiono  w e w rze­
śniu u. r. na  ul B racką 4.

K oło bra ło  udział p rzez delegacje  w o rg a­
nizow anych przez m iejscow e kom ite ty  u roczy­
stościach i obchodach  narodow ych oraz w y stę ­
pow ało  w dużej grupie w pow itan iu  Prez. R. P. 
i M arszałka J. P iłsudskiego  w dniu  6. X . u. r. 
podczas św ięta  jazdy  polskiej.

W  p oczątkach  sierpn ia u. r. baw iła  w K ra­
kow ie w ycieczka b. kom batan tów  francuskich. 
Z organ izow aniem  przyjęcia w ycieczki zajął się 
p rezes inż. B. Skąpśki, jako  w iceprezes F ederacji 
P . Z . O . O. P ozatem  K oła nasze  w T arn o w ie , 
G orlicach i Z ak o p an em , gdzie w ycieczka też 
baw iła, zajęły się m iejscow em  zorganizow aniem  
przyjęcia. P rezes w  im ieniu Z arząd u  w ręczył 
odznaki zw iązkow e, 3 k ierow nikom  w ycieczki 
a t o : p rezesow i U. N. C. A . B auerow i, sek re ­
tarzow i U. N. C. J. R ueffow i oraz konsulow i 
Rz. P. W Stasbourgu  p. J. L echow skiem u

W  grudniu  u. r U. N. C. n ad a ło  godność 
członków  honorow ych p rezesow i inż, B. Skąp- 
skiem u oraz w iceprezesom  K. R adw ańsk iem u  
i T . G ajdeckiem u.

W  zw iązku z w yboram i do R ad y  m. K ra­
ko w a prezyd jum  K oła w ystosow ało  ap e l do 
oficerów  rezerw y, by  głosow ali n a  listę Bez 
p arty jnego  Bloku P racy  G ospodarczej. P rócz 
tego  staran iem  prezydjum  odbyło  się w  dniu  
29. XI. U. r. zebranie  członków , n i  k tó rem  kol, 
Dr. W . W achholz zapoznał zebranych  z p rze ­
p isam i ordynacji w yborczej do  rad  m iejskich.

P osiedzeń  Z arząd u  w roku spraw ozdaw czym  
odbyto  13. D yżury w lokalu Z w iązk u  odbyw ały  
się codziennie. S p raw  zała tw ionych  łącznie 
z O kręgiem  853 (418 pism  w eszło, 435 w ysiano).

C złonków  było z początk iem  roku 300, p rzy ­
było  w ciągu roku  214, ubyło 24 (w ystąp ien ia , 
p rzen iesien ia, skreślenia). S tan  z końcem  roku  
1933 w ynosił 490 członków .

Z eb ran ia  tow arzyskie (brigdow e) odbyw ały  
się co w torek  a z chw ilą przen iesien ia  lokalu 
na  ul. B racką rów nież i w piątk i. W  lokalu 
Z w iązku  odbyły  się dw a odczyty  w ygłoszone 
p rzez  kol. prof. B. K neblocha z okazji 400 letniej 
rocznicy K róla S tefana B atorego i 250-letniej 
rocznicy zw ycięstw a pod  W iedniem . Prócz tego 
korzystali członkow ie z odczytów  o rgan izow a­
nych p rzez  T ow . W iedzy  W ojskow ej w O ficer- 
skiem  K asynie G arn izonow em  na tem aty  ogólne 
i z dziedziny w ojskow ej.

W spó łp raca  K oła z organizacjam i pokrew ne- 
mi polegała na pracy  członków  K oła w Z a rz ą ­
dach  tychże (F ederac ja  P. Z . O . O ., Z w iązek  
L egjonistów , Z w iązek  Strzelecki, Z w iązek  P o d ­
oficerów  R ezerw y, Z w iązek  R ezerw istów , P O W ., 
L O P P ., L iga M orska i K olonjalna, R ad a  G ro ­
dzka BBW R. i H arcerstw o).

K om unikaty  K oła były  og łaszane w d w u ty ­
godniku  „Echo z n ad  W isłoki", k tó re  o trzym ują 
w szyscy członkow ie.

W  roku spraw ozdaw czym  w yłoniona z Z a ­
rządu  K om isja op racow ała  cały szereg  reg u la ­
m inów  jak  regulam iny w ew nętrzne i obrad  d la 
Z arząd ó w , regulam in Sekcji S trzeleckiej i N ar­
ciarskiej, p op raw ki do tych regulam inów  i t. p. 
R egulam iny te  zostaną ostatecznie za tw ierdzone 
p rzez O kręgow y Z jazd  D elegatów .

W  zw iązku z urządzonym  przez W ojew ódzki 
K om itet L O P P . kursem  p re legen tów  L O P P . 
w ydano  2 broszury: „Bojow e środki chem iczne" 
i Dr. B. C zuchajow skiego „Sztuka i este ty k a  
p rzem aw ian ia” .

P om oc bezr bo tnym  członkom  — Z arząd  
in terw eniow ał w każdym  zgłoszonym  w y p ad k u  
w e w ładzach  i u rzędach , n a  rzecz stara jących  
się o zajęcia członków , przyczem  in terw encje 
te w w iększości w ypadków  odnosiły  pozy tyw ny  
skutek . N adto  Z w iązek  jest członkiem  resty tuo ­
w anego przy  R adzie G rodzkiej B. B. W . R. 
M iędzyzw iązkow ego Biura Bratniej Pom ocy, 
k tórej zadan iem  jest znalezienie p racy  d la człon­
ków  organizacyj b. w ojskow ych.

S praw ozdan ie  z działalności Sekcji S trzelec­
kiej, b ibljoteki oraz p rac  W F. i P W . było  og ło­
szone w num erach  m arcow ych „E cha", d la tego  
ich tu już nie pow tarzam y.

Zestawienie wpływów i wydatków:
Przychód

P ozostałość z roku 1932 549 zł 85 gr
Wkładki i wpisy 3449 51 40 55

Odznaki 2 . O. R. 56 55 05 5*

Subwencja K. K. 0 .  m iasta Krakowa 200 „ — 55

Sekcja rozrywek 1 51 — 55

Sekcja Strzelecka 119 55 21 55

Odsetki P K. O. za rok 1933 1 55 71 *

Razem
Rozchód

4377 zł 22 gr

Porto i wydatki kancelaryjne 336 zł 25 gr
Lokal, światło i opał 537 62 55

Inkaso wkładek 358 55 86 55

Bibljoteka i prenumeraty 498 55 50 „

Ruchomości 338 55 — „

Koszty podróży 131 „ 60 „

R eprezentacja Koła 119 „ 25 55

Datki i ofiary społeczne 145 55 — 55

6°/o Poż. Narodowa, 1 obi. a  zł. 50 47 40 15
Pożyczka dla Sekcji Narciarskiej 75 15 — «

Wpłata do Okręgu 1000 — 55

Pozostałość na rok 1934 789 15 74 55

Razem 4377 zł 22 gr

Zamknięcie rachunkowe: 
Stan czynny

Kasa 292 żł 20 gr
P. K. O. 497 54 „
Papiery w artościowe 47 „ 40 gr
Pożyczki 75 „ — ,

R azem  912 zł 14 gr
Stan bierny 

Saldo 912 zt 14 gr



Pokłosie budżetowe.
Stanow isko, jakie zajął pew ien odłam  Rady 

miejskiej w. czasie posiedzeń budżetowych,, jest 
ta k  charakterystycznie, że powftnioa rozw iać w re­
szcie złudzenia tych, k tó rzy  ije jeszcze w sto ­
sunku do niego pć-sladają.

Panów' e ci postępo  wali bow iem  w  ten  spo­
sób. jakby  na sofcie sam ych chcieli dać nam a­
calny p rzykład , jacy ludizie nie powinni w, Radzie 
zasiadać. Jeżeli chcieli ten  cel osiągnąć, to. n a ­
leży im przyznać, że wyw iązali się ze swego 
zadania znakom icie i cel ten  w zupełności osią­
gnęli, W ogóle jeżeliby m ożna postaw ić im jakiś 
zarzu t, to w każdym  razie nie molżna im zarzu ­
cić jednej rzeczy, t. j. n iekonsekw encji. U w ażają 
cni w idocznie, że należy  postępow ać zawsze 
konsekw entn ie , to też  zacząw szy się raz. kom ­
prom itow ać, koim prom dują się konsekw entn ie  
w dalszym  ciągu.

Bo przecież niczem. Innem, jak  ty lko  jedną 
wiiielką kom prom itacją  było ich zachow anie się 
w  czasie obrad  budżetow ych. K andydując do 
R ady  i przyjm ując mandaty,, przyjęli na. siebie 
pew ne olbciwdązki, a w szczególności dbać na 
tern stanow isku o dobro m iasta i obyw ateli.

Tym czasem  zobaczm y, jak  się z tego, w y­
w iązują?

O bserw ując rozm aite  zakulisow e m achinacje, 
m ające zdekom pletow ać radę i niedoipuścić 
TW| ten  sposób d o  uchw alenia w  term inie budżetu, 
oraz przysłuchując się w czasie dyskusji budże­
tow ej przem ów  leniom ; zapytaniom , k tó re  czę­
s tok roć  nie s ta ty  naw et w luźnym  zw iązku z bu ­
dżetem , musiało się oldczuć — delikatn ie  się w y­
raziw szy  — 1 pe)wien niesmaki, tern bardziej., że 
w  tych  dziw nych p rak ty k ach  brali udział ludzile 
pow ażni, k tó ry ch b y  skądinąd .należało szano­
wać ze względu n a  ich w iek i stanow isko spo­
łeczne.

Ucliwjalenie budżetu , k tó ry  ma stanow ić o 
ca łoksz ta łc ie  gospodarki m iejskiej na ca ły  rok, 
jest rzeczą  bardzo  w ażną, jest koniecznością dla 
m iasta, cztero,u d a l w yraz ustaw odaw ca, żądając 
dla uchw alenia b udże tu  zw iększonego kom ple­
tu  Rady.

Jeże li w ięc panom  tym  zależałoby  przede- 
w szystkiem  (jak tot s ta le  głoszą) na dobru  m ia­
sta,, polwijnńi w ziąść udział w obradach budże­
tow ych i tu  po męsku,, o tw arcie  w yłuszczyć swe 
postu laty , sk ry tykow ać ostatecznie, jeżeli coś 
się im w ydaje njie w  po rządku . G dyby tak  po). 
stąpili, gdyby poddali najsurow szej choćby k ry ­
ty ce  gospodarkę m iejską, n ik łby  nie m iał im nic 
do zarzucenia, ow szem , chociażby m oże nie zga_ 
dzal się w zupełności z ich polgląćłami, m usiałby 
w każdym  razie cenić w nich lojalnych i god­
nych przeciw ników .

A le tak ie  baw ienie się w „c iuc iubabkę1', od­
m aw ianie radnych  cd  udziału w  posiedzeniach, 
p rzew lekan ie  ob rad  w nieskończoność przez 
bezsensow ne częstokroć i n ie  m ające nijc w spól­
nego z, przedm iotem  obrad  przemówienia., nie 
licuje z godnością i honorem, obyw ate la  i r a d ­
nego i musi się spotkać ze sprzeciw em  sp o łe ­
czeństw a.

O poziom ie obrad  i przem ów ień wolę nile 
mówić, gdyż >—< chcąc pow iedzieć p raw dę — 
należałoby  rzec, że nie sta ły  na żadnym  pozio­
mie. W ykazały  one niezbicie, że n iek tó rzy  rad ­
ni nie m ają 01 pew nych spraw ach, w k tó ry ch  za­
bierają glos, najm niejszego pojęcia, że nie onjeini- 
tują się w  gospodarce m iejskiej, mimo że zasia­
d a ją  w radzie  po k ilk ą  i więcej lat, oraz operują 
merzeczoiwiemi argum entam i. Boi czyż m ożna u- 
wiażać za pow ażny argum ent n ap rzy k lad  pow ie, 
dżemie jednego z radnych, naw iasem  pow ie­
dziaw szy adw okata, że stróżom  nocnym , k tó rzy  
pob iera ją  po1 80 zł. m iesięcznie, nie należy pod­
w yższać wynagrcidztenia,, gdyż w tenczas za dużo 
b y  jedli i nie m ogliby w sku tek  tego pełnlić n a ­
leżycie sw ych obow iązków . Nie chcę wchodzić 
w  m eritum  sp raw y  i roz trząsać , czy w ynagro­
dzenie to  jest w ysokie czy nie, w każdym  razie 
uw ażam , że o ilie to  m iał być ża rt, to) zo sta ł on 
za daleko  posunięty , gdyż są pew ne spraw y.

z k tó ry ch  żartow ać się nie godzi. W idać z tego 
tylko, że p. m ecenas zapam iętał sobie z gim na- 
mazjum łacińskie przysłow ie: „plenus v e n te r  non 
s tu d e t lib en te r‘‘ i zdaje się być jego zW|Olenni_ 
kiem . Nie wiem  tylko, czy byłby  zadow olony, 
gdyby zaczęli je stosow ać w obec niego jego 
klienci. C hcąc bowiem  w ygrać spraw ę, m usie­
liby zgodnie z polwyiższą m aksym ą dbać o to, 
aby ,,ven;t;er“ p. m ec. nie był „płenius“ .

Pozw oliłem  sobie ma tę  m aleńką dygresję, 
aby dać obraz, jakieinj hum ory stycznemu arg u ­
m entam i operu ją  n iek tó rzy  p. rad n  i jak „rze- 
czoiwo'1 rozpatru ją  spraw y, będące przedm iotem  
obrad.

Sądzę, żle po ostatn im  wyczynie, jakim  było 
stanow isko tych  panów  w czasie uchw alania 
budżetu , oitworzą się naszem u spo łeczeństw u  o . 
czy ma ich praw dziw ą w artość i p rzestan ie  ich 
w reszcie podejrzew ać, jakoby w poczynaniach 
sw ych kierow ali się jedynie dobrem  m iasta, jak 
to szum nie wszem w obec i każdem u z osobna 
gloiszą. W praw dzie panow ie ci będą  się starać  
i nadal bałam ucić opinję, jak to dotychczas czy­
nili, spodziew am  się jednak, że spo łeczeństw o  
ma już dość te j ich „ideow ej11 p racy  i p rzy  p rzy . 
szłych w yko tach  zajmie w obec iniich należne s ta ­
n o w isk o  Ze w zględu w łaśnie n,a m ające się od­
być w niedalekiej przyszłości w ybory, do tem a­
tu tego, jako aktualnego, jeszcze pow rócim y. R.

K R O N I K A .
U roczystość Im ienin P ierw szego M arsz. Polski.

Rów nie uroczyście, jak w szystkie m iasta P o l. 
ski, uczciła tak że  D ębica dżień Im ienin W cdza 
Legionów i W skrzesiciela Polski, P ierw szego 
M arszałka Jó zefa  Piłsudskiego.

M iasto już w niedzielę poprzedzającą święto 
K om endanta p rzybrało  odśw iętny w ygląd.

Z w szystkich dom ów  pow iały flagi, p rzy p o ­
m inając radosnym, poszumem, pamiętny, dzień 
z p rzed  20 laty , k iedy  to po raz pierw szy oid 
przeszło  stu lecia  ruszy ły  p ierw sze oddziały 
S trzelców  na k rw aw y  bój o w olność.

T łum y m ieszkańców 1 m iasta zaległy plac 
przed  M agistratem , skąd  wieczorem, po p rz e ­
mowie prof. D rąga i Wzniesieniu ok rzy k u  na 
cześć dostojnego Solenizanta, w yruszy ły  o rk ie ­
s try  5 p. s. k., kolejow a i s trażacka , grając po 
u lc a c h  m iasta capstrzyk .

Po cap strzy k u  odegrał Legjon M łodych w So­
kole sdiukę p. t. „O rdynans w za lo tach 1'.

Wczesnym, rankiem  19-goi pobudka o rk iestr 
m iejscow ych w ezw ała ludność do w zięcia udzia­
łu w radosnej uroczystości, k tó rą  rozpoczęło  ima. 
bożeństw o w kościele  parafjalnym . Po nabożeń­
stw ie pochód na rynek , gdzie odbyła się defilada 
całego dywizjonu 5 pu łku  strze lców  ko/nnych 
i organizacyj p rzed  przedstaw icielam i w ładz
i w ojska z p. p łk , K ow alczew skim  na czele. Do 
zgrom adzonych przem ów ił w podniosłych sło ­
wach w iceburm istrz prof. S taroń ,

Popołudniu  odbyły  się ogólne zaw ody s trze ­
leckie na strze ln icy  garnizonowe) pod k ie ro w n i­
ctw em  p. K lam uta, członka K oła Zw iązku Ofi­
cerów! R ezerw y.

W ieczór w sali Sokoła u rządzono uroczystą  
akadem ję, na k tó rą  złożyły się produkcie w o k a l­
ne, przem ów ienie, deklam acja i przedstaw ienie.

Życzyćby należało , aby w przyszłości w tak  
w ażnych uroczystościach  p rzeznaczano  na m ów ­
cę człow ieka, k tó ry b y  z polwodu nieodpow ied­
niego p rzygotow ania się nie s taw ia ł K om itetu  
w p rzy k re  po łożenie. W szak nie b ra k  w  D ębicy 
ludzi chętnych  i zdolnych.

R ów nież k ierow nictw o akadem ii mogło' w y­
brać  jakąś ak tu a ln ą  k ro tochw ilę  lub kom edję, 
a nie tragedię, k tó ra  uczestn ików  nie m ogła n a­
strajać pogodinie. A  p rzecież u roczystość tot po ­
w inna była być dniem  radości.

Funduszte zeb ran e  p rzez  sk ład k ę  uliczną 
p rzeznaczy ł K om itet n a  fundusz Ligi M orskiej 
i Kolonialnej.

Zasiłki rządow e, cełem  usunięcia  bezrobocia.

W brew  doniesieniom  niek tó rych  dzienników  
lew icow ych, jakoby rząd  obecny operow ał defi. 
cytowio funduszam i państw a, dow iadujem y się 
ze stro n  m iarodajnych, że tak  źle nie jest i fun_ 
dńsz,e państw a są o b racane planow o ku  d obru  
państw a i spo łeczeństw a i działalność ta ma na 
celu. głów nie usunięcie bezrobocia  w  kraju . Dla 
naszego pow iatu  p rzeznacza  rząd  kw otę  40 ty ­
sięcy zło tych  na uregulow anie rzek i B ystrzycy 
k o ło  Sędziszowa, 60 tysięcy zło tych  na popraw ę 
dróg państw ow ych, 30 tysięcy  zło tych  na pod­
niesienie ro lnictw a. O prócz tego m iasto nasze, 
dzięki osobistej zapobiegliw ości w iceburm istrza 
prof. S taronia. otrzym ało 50 tysięcy  zło tych  ja­
ko dalszy zasiłek  na rozbudow ę m iasta.

P ożegnanie s ta ro sty  pow iatow ego.
Dnia 22 m arca żegnała Dębica w ielce zasłu ­

żonego dla pow iatu  i m iasta naszego starostę  
pow iatow ego p. A ntoniego B asarę, p rzeniesio­
nego na tak ie  sam o stanow isko  do M yślenic, 
D w orzec kolejow y zapełn ił się tłum em  publicz­
ności, dając tiem w yraz żalu za adm inistratorem  
po|wiatu, k tó ry  jakko lw iek  prz,ez k ró tk i czas 
rządził pow iatem , jednak w ykazał i spraw ność 
służbow ą i w  najcięższym  dla pow iatu  czasie, 
bo w  czasie zam ieszek w łościańskich, po trafił 
szczęśliw ie w ybrnąć z polważnej sytuacji i nie 
p rzez  szyby auta, lecz osobiście in teresow ał się 
k ażd ą  gałęzią adm inistracji.

Im ieniem  m ieszkańców  Dębicy, dla k tó ry ch  
p. s ta ro s ta  B asara  by ł nie w ładcą, lecz tro sk li­
wym  opiekunem  i ojcem, żegnam y p. s ta ro stę  
i życzym y mu lat pow odzenia w dalszej ta k  od­
powiedzialnej p racy .

P ow itanie now ego sta ro sty  ropczyckiego.
W  połow ie m iesiąca m arca  obiął w  naszym  

pow iecie urzędow anie now y starosta, p. S iła-N o- 
wicki, przeniesiony na to  stanow isko z W ilna.

W itając now ego G ospodarza pow iatu , p ro ­
simy, by o tacza ł sw oją op ieką nasze m iasto 
i sk ładam y szczere życzenia jego przyszłej o_ 
wocniej p racy  w. pow iecie.

N ow e skw ery  w m ieście.
M iasto nasze, nie posiadające d o tąd  miejsc 

i ogródków  spacerow ych, zaczyna pod rządam i 
w iceburm istrza prof. S taron ia  zak ładać skw ery, 
k tó re  pokryw szy  się zielenią, będą miłem miej­
scem  w ypoczynku dla starszych , a rozryw ki dla 
dzieci. P rze s trzeń  nap rzec iw  M agistratu  zm ie­
niła się z pustyni, p o k ry te j w strę tnym  gruzem , 
w ogród, baw iący  oczy różnobarw nością kw ia­
tów, w yrastających  na tle  zieleni bujnej traw ki.

O becnie p rzystąp ił p. w iceburm istrz do  stw o­
rzenia spacerow ego sk w eru  na p lacu  koiło gim­
nazjum . D aw ne n ieeste tyczne i niehygjeniczne 
śm ietniki pokry ją się zielenią poprzerzynaną 
ścieżkam i, a. liczne d rzew a dostarczą  cienlia szu­
kającym  na św ieżem  pow ietrzu  w ytchnien ia po 
ciężkich trudach  codziennej p racy .

D ziękując p. w iceburm istrzow i, zachęcam y 
go im ieniem  spo łeczeństw a do) dalszych w  tym  
k ierunku  poczynań i pracy.

Z życia  kolejarzy w D ębicy.
W  dniu 10 m arca odbyło się W alne Zgrom a­

dzenie Zjedn. Kol. Pol. w obecności delegata  
dyr. insp. T uczka. Po! spraw ozdaniu  i dyskusji 
dokonano  w yboru Zarządu, w sk ład  k tó rego  
wieszli: p. G erulski W ładysław  jako prezes, p. 
Jancz jako  zastępca. D o Z arządu  weszli pp. S ta . 
w iarski, Chodacki, M otyka i Fikus.

W alne Z grom adzenie K PW , w D ębicy .
W  dniu 24 m arca b. r. odbyło  się W alne 

Zgrom adzenie K olejow ego Przysposobien ia W oj­
skowego, ria k tó rem  dokonano! w yboru  now ego 
Zarządu. P rezesem  został jednogłośnie w ybrany  
D r Bronisław! Kłus,, cz łonek  ZOR.

„Św ięcone" w  S ok ole .
W  sobotę 14 kw ietn ia  odbędzie się w  Sokole 

tradycy jne  Święcone. P o czą tek  o godz. 6 w ie­
czór. Udział d la  członków  1.50 zł.

Po Święconem  o godz, 7.30 w ieczór zabaiwa 
to w arzy sk a  d la członków  i gości zaproszonych. 
W stęp  50 groszy.



Niepożądane o b ja w y ,  czyli niecoś z Sa vo ir  vivre.
Istn ieją pew ne e lem en ta rne  zasady  grzeczno­

ści i kurtuazji, istnieją uśw ięcone tradyc ją  zw y­
czaje tow arzyskie, k tó re  obow iązują każdego 
k u ltu ra lnego  człow ieka, a n ieprzestrzegan ie  ich, 
n iestosow anie się do> nich nazyw am y poprostu  
cham stw em . Im zaś wyższe stanow isko k toś zaj­
muje, im w iększe rośc i sobie p raw a do odgry­
w ania pew nej roli w życiu publicznem  i spo le- 
cznem , tem  w iększe m am y wym agania, aby je­
go) ustosunkow anie się do: pew nych rzeczy  ] zja­
w isk odpow iadało  pow szechnie przy ję tym  zw y­
czajom.

Jeże li mówimy, że najczęściej z drobnych  
rzeczy , z niew iele nap o zó r znaczącego zd a rze­
nia, z  zachow ania się w pew nych okoliczno­
ściach poznać m ożem y najlepiej c h a ra k te r  ludzi, 
s top ień  ich ku ltu ry , ich w artość  m oralną, to  jest 
to  p rąw dą, gdyż to  swoiiste ich ustoisunk'o|wanie 
się do pew nych rzeczy  ch a rak tery zu je  ich le ­
piej i dokładniej, aniżeli głoszone p rzez nich za­
sady i szum ne frazesy.

N ieste ty  nje o w szystkich, k tó ry m  z pow odu 
wygórowanlej a chorobliw ej ambicji zdaje się, że 
m uszą odgryw ać przodu jącą rolę, m ożna pow ie­
dzieć, że odpow iadają tym  wymogom, chociaż 
w łaśnie przedew szystk iem  od nich, jako  m ają­
cych p re ten sje  (nie w chodzim y w to czy słuszne) 
do  przodow ania w życiu spolłecznem, w ym agać 
n ie ty lko  m ożem y, a le  musimy, aby  zachow y­
w ali się tak , jak  n a  człow ieka ku ltu ra lnego  
przystało .

W eźm y bowiem  tak i chociażby fakt.

Dnia 22 m arca odjeżdżał na ncw e stanow i­
sko p. s ta ro s ta  B asara. Żegnali igo n a  dwiorcu 
kolejow ym  w D ębicy p rzedstaw iciele  tu tejszego 
spo łeczeństw a z p. w iceburm istrzem  prof, S ta ­
roniem  n a  czele, żegnała go S traż  pożarna  z o r­
k iestrą . A le m iędzy tym i przedstaw icielam i nie 
b y ło  tych, k tó ry ch  popu larn ie  nazyw ają s tro n ­
n ic tw em  plebańsko-żydóW iskiem chociaż ich b ra 
kow ać nie pow inno. Bo p rzecież odjeżdżał szef 
pow iatu, najw yższy re p rez en tan t p ań stw a  w po­
wiecie, odjeżdżał wtysoki urzędnik , a Oprócz te ­

go człow iek w ielce zasłużony d la naszego) mia­
sta, k tó ry  d b a ł i tro szczy ł się o jego po trzeb y  
i rozw ój i n iejednokro tn ie  dał tego  dow ody.

A le  raził b ra k  ludzi, k tó rzy  winni się byli 
zjawić, k tó rzy  s ta le  k rzyczą, że oni są ty lko 
godni rep rezen to w ać  m iasto, k tó rzy  znali oso­
biście p, s ta ro stę , k tó rzy  pozostawiali z nim 
w stosunkach  urzędow ych z racji zajm owanego 
stanow iska i n iejednokro tn ie  interw eniow ali u 
niego w spraw ach  naiwlet osobistych.

P rzepraszam  — byłbym  polpełnił n iespraw ie­
dliwość, gdyż jeden  z inch zjaw ił się. O rk iestra  
g ra ła  już k ilkanaście m inut, na peronie tłum y 
łudzi, a pan  ten , trzeb a  zaznaczyć — m ieszka­
jący  na dw orcu, nie raczy ł choćby z racji u rz ę ­
du, jaki p iastuje, za in teresow ać się, co to  się 
takiego na stacji dzieje. D opiero  k iedy  pociąg 
już ruszał, w ybiegł w: sam  raz, aby zobaczyć 
p lecy  p. s ta ro sty  i w ich stronę złożyw szy swój 
ukłon, w ypow iedzieć konw encjonalną form ułkę 
,,Sługa pana s ta ro sty " .

E lem en tarne zasady grzeczności i kurtuazji 
w ym agały, aby painoiwie ci wzięli udział w p o ­
żegnaniu. Z apew ne będą s ta ra li się tłum aczyć, 
że nic się p rzecież w ielkiego nie stało , że to  
ty lko  zw yczaj tow arzyski i konw enans.

T ak  to są zw yczaje tow arzysk ie i konwie. 
nainise. ale są one p o trzeb n e  w  stosunkach  mię­
dzy ludźmi i p rzestrzegan ie  ich jest cechą czło­
w ieka ku ltu ralnego . Te w łaśnie zw yczaje u ła t­
wiają w zajem ne w spółżycie ludzi, dzięki nim 
nie po trzebu jem y się obaw iać np. że gość p rzy ­
chodzący  w odw iedziny splunie ma podłogę, rzu ­
ci tle jący  się niedopałek pap ierosa  na dywan, 
lub po łoży  się z zabłoconem i bułam i na k a n a ­
pie. Ale panow ie ci w idocznie tego  nie ro zu ­
mieją.

Znając ich dobrze, nie dziwim y się im i nie 
myślimy ich uczyć, gdyż w tym  k ierunku  m o­
głoby ich edukację przeprow adzić  skutecznie 
tylko pew na akadem ja, znajdująca się ongiś w je_ 
dnem  z litew skich  m iasteczek. W  każdym  razie 
jed n ak  m usim y zaznaczyć, że zachow anie się ich 
nie przynosi im zaszczytu. W , A.

Dębica dawniej a dziś.
(C iąg

Ponieważ austrjaokil pułkownik nie rozumiał 
po polsku, delegacja wyłuszczyła swoje żądania 
po ntemfecku. Położono nacisk na zabezpieczenie 
spokoju 'wi mieście i zażądano oddania wojska pod 
zarząd oficerów Polaków. Nie żądano zaś na razie 
zrzeczenia się komendy.

Pułkownik Stamm zasłonił śię w pierwsziej 
chwili brakiem wskazówek od swoich władz.

Na nalegania jednak przyrzekł przysłać zaraz 
do urzędu gminnego odpowiednią ilość żołnierzy 
da utworzenia z nich patroli, strzegących spokoju 
w mieście i oddać ich pod komendę obywatelską. 
Zażądał jednak, ażeby nadzorujący obywatele jak 
i żołnierze otrzymali osobne odznaki.

Przyrzekł nadto wysłać natychmiast kurtjera do 
komendy korpusu w Przemyślu, by zażądać wska­
zówek co do oddania komendy nad wojskiem.

Delegacja powróciła do gminy dla zdania spra­
wy, a za delegacją zjawił się wkrótce oddział 
wpjska, oddany pod komendę miasta Dębicy.

Czekający na wynik uczestnicy zebrania za­
aprobowali, postąpienie delegacji i rozeszli się.

Komitet zaś wykonawczy wysłał kurjera do 
Krakowa ze sprawozdaniem i po dalsze wska­
zówki. Obywatele objęli komendę nad patrolami. 
Zaczęła się nocna służba; w mieście zapanował 
zupełny spokój. 1

Niebawem nadeszła z Krakowa telefonem wia­
domość, że na komendanta w Dębicy przeznaczo­
ny jest rotmistrz Tadeusz lir. Łubieński, który dla 
objęcia tej komendy przyjedzie z Krakowa połud­
niowym pociągiem.

N a jw ię k sz a  w  k ra ju  p a k o w n ia  
h e r b a ty  i p a la rn ia  k a w y

„E.W.i.G.“ Sp.Akc.
W arszawa, Leszno 10.

p o le c a  w  firm o w ern  o p a k o w a n iu  
sw e  w y b o ro w e  g a tu n k i

HERBATY i m m
przodu jące w arom acie  i w ydajności

dalszy).

Kiedy rano dnia 1 listopada komentowano tę 
wiadomość, zauważono, że przed Magistratem zja­
wiło się kilką obcych osób, miedzy nimi żołnierz 
w zupełnym rynsztunku, z nasadzonym na kara­
bin bagnetem. Prawie równocześnie zjawił się 
w sali Magistratu oficer polski, poruczntk-łegjopi- 
sta, Franciszek Kolbusz (niegdyś uczeń tutejszego 
gimnazjum) z pięciu legionistami, należącymi do 
Polskiej Organizacji Wojskowej (P. O. W.), którzy 
przybyli z Rzeszowa, celem objęcia komendy nad 
wojskiem, stacjonowanem w Dębicy.

Porucznik ten okazał pismo, zawierające tafcie 
polecenie, zaopatrzone pieczęcią P. O. W.

O godzinie 8 rano zaprosił porucznik Kolbusz 
radcę Dihma, aby przybył do sali Magistratu.

Nadszedł także adwokat Dr Friedberg.
Ten wezwał radcę Dihma na komisarza przy 

akcie odebrania komendy.
Ale gdy porucznik Kolbusz po okazaniu pisma 

od P, O. W. oświadczył, że on ma polecenie objąć 
komendę nad wojskiem, staejonowanem w Dębicy, 
nastąpiła chwilowa konsternacja.

Komitet zasłonił siię wiadomością telefoniczną, 
co wcale przybyłego od P. O. W. oficera nic wzru 
szyło. Oświadczył: „Mam wyraźny rozkaz! Speł­
nię go do joty. Obejdę .się bez Panów! Mam zre­
sztą siwofch ludzi11 —■ rzekł stanowczo, wskazu­
jąc przez okna na liczniejszą już gromadkę, w któ­
rej było już kilku żołnierzy zupełnie uzbrojonych.

Wszczęto pertraktacje, zakończone przyrze­
czeniem, że ofieer-legjonista odda komendę Ta­
deuszowi hr. Łubieńskiemu.

Z delegacji wybranej dnia poprzedniego, byf 
na sali adwokat Dr Friedberg i radca Dihm. Ci 
chcieli zaczekać na towarzyszy delegacji, by się 
z nimi: razem udać dioj komendy w koszarach u- 
łańskich.

Oficer Kolbusz jednak naglił |  — nie czekar- 
jąc —• wyszedł.

Za nim podążyli radca Dihm i Dr Friedberg.
G rom adka przed  gm iną pow iększy ła  się jeszcze 

kilku żołnierzam i uzbroijoniymi, legitym ującym i się 
jako członkow ie P. O. W .

Pochód uformował się szykiem wojskowym 
i podążył do koszar ułańskich.

Radca Dihm wysłał swego starszego syna Mie­
czysława, służącego przy wojsku, do koszar z po­
leceniem., żeby oficerowie i podoficerowie Polacy 
byli zgromadzeni na przyjęcie delegacji dębickiej- 
Tak się też stało.

Z tych czynności odrazu spisano protokół.
Tak przeszła komenda w polskie ręce!
W godzinę później nasze wojsko polskie, liczące 

już kilkadziesiąt ludzi!, objęło ogromne koszary 
ułańskie, przeszło 200 koni; magazyny i, szpital. Do 
południa było już wszystko w rękach polskich.

Żołnierzy Rusinów zwolniono ze służby. Każdy 
udał się do swojego miejsca rodzinnego'.

Rotmistrz Tadeusz hr. Łubieński wrócił z Kra­
kowa popołudniu o godz. 3 od Krajowej Komisji 
Likwidacyjnej i objął tu komendę placu.

W Magistracie już od godz. 2 było zgromadze­
nie, które obradowało nad usunięciem starosty, 
b u rmfeit r za, ż ai n d a rm e riji.

Radca Dihm widząc to, porozumiał się z rot­
mistrzem lir. Łubieńskim i oświadczył na zgro­
madzeniu wi Magistracie: „Rotmistrz Tadeusz hr. 
Łubieński ma dyktaturę wojskową nad miastem 
Dębicą i okolicą. Wszystkie władze i urzędy jemu 
podlegają i pełnią dalej swoje funkcje — w imie­
niu Polski. Nieposłuszni pójdą pod sąd wojskowy11.

Te słowa t̂ uk odważne odniosły skutek doraź­
ny. Zebrani w Magistracie rozeszli się.

Tak dzień 1 listopada 1918 r. —• dzień Wszyst­
kich Świętych, będzie dla Dębicy wiekopomny, 
jako dzień wyzwolenia z jarzma austriackiego, cią­
żącego na południowej części Polski pod nazwą 
Galicji i Lodomerji od pierwszego, rozbioru Polski, 
tj. od roku 1772, a dokładniej to od dnia 29 grud­
nia 1773 roku.

W s z e lk ie  z a b ie g i  d e n ty s ty c z n e  w y k o n u je -  

s o l id n ie  i ta n io

uprawniony dentysta

Marian Hoszard
DĘBICA, obok Gimnazjum

TELEFON Nr. 38 .

D la PT. W ojskow ych , U rzędn ików  

państw , specja lne zniżki oraz d ogod n e  
warunki sp łaty .


